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Osaczeni bandaci przerwali kordon poi leli
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Nowy Jork, 16-go sierpnia.
Rząd związkowy rozpoczął zdecydo­

waną walkę przeciwko podziemnemu 
światowi zbrodniczemu w Chicago. Od­
dział policyjny złożony z 300 ludzi, uzbro­
jonych w ręczne karabiny maszynowe i 
bomby gazowe łączne z samolotami woj- 
kowemi, z któremi utrzymywano kontakt 
radjowy na krótkich falach, otoczyły za­
chodnią część miasta, gdzie znajdują się 
kryjówki bandytów. Bandyci ci niedawno 
porwali znanego spekulanta naftowego 
Johna Factora oraz magnata naftowego 
Charlesa Urshela, którego uwolnili dopie­
ro po złożeniu 270 tys. dolarów tytułem 
okupu. Bandyci przyjęli policję silnym 
ogniem rewolwerowym, na co policja od­
powiedziała również strzałami, tak, że 
wywiązała się regularna walka obustron­
na. Bandyci stawili policji zdecydowany 
opór i ostatecznie udało im się przerwać 
kordon policyjny. Uciekli w 16 cylindro- 
wem aucie pancernem.

Powódź skarg
prztćl w i® fi. prezydentowi toby

Nowy Jork, 16-go sierpnia.
Do sądu karnego w  Hawanie wpłynęła 

•fcła masa skarg karnych przeciwko b. 
prezydentowi Machado i jego 5 współpra­
cownikom. Machadę oskarżają o mordy, 
sprzeniewierzenie pieniędzy publicznych 
i inne zbrodnie.

m
Ucieczka 109 skazatiećw

z Gujany
Paryż, 16-go sierpnia.

Według doniesienia. „Petit Parisien” , 
w ciągu ostatnich kilku miesięcy z fran­
cuskiej kolonii karnej w Guyanie, ucie­
kło przeszło 100 skazańców, zasądzonych 
na dłuższe kary więzienia, a. m. in. nawet 
kilku, skazanych ną karę śmierci. Pismo 
daje wyraz przypuszczeniu, że aibo nad­
zór nad więźniami osłabł, albo też istnieje 
specjalna organizacja, która ułatwia 
ucieczkę więźniom.

©
Ijiik e?q li w ylfidara !

w Reyhjowik
Kopenhaga, 16-go sierpnia.
Pułkownik Lindbergh wraz z żoną po 

5-ciu godzinnym locie wliczając w to 
krótkotrwałe wodowanie w Lakiefjord. 
wodował we wtorek w godzinach wie­
czornym w Reykjawik. Ponieważ Lind­
bergh powiększył znacznie swoje zbiorni­
ki na benzynę i smary, przypuszcza się, 
że podejmie on lot do Norwegii.

©
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Londyn, 16-go sierpnia.
Amerykanin Charles Zibelman, które­

mu amputowano jedną nogę, postanowił 
przepłynąć kanał La Manche między Do- 
ver i Calais. Wypłynął on w poniedzia­
łek wieczorem z Dover i w ciągu 2 go­
dzin przepłynął 9 km., jednak wkrótce 
potem zaniechał swego zamiaru.
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jak donosiliśmy, ' w niedzielę bawiła na Górnym Śląsku polska czołowa drużyna piłkarska w Czechosłowacji, P. K. S. 
„Polonja" z Karwiny, która rozegrała, za wody z „Ruchem“ w Wielkich Hajdukac h, ulegając mu pó pięknej walce w sto­
sunku 4:2 (3:0). Fotograf ja przedstawia ' z lewej u góry- drużynę1 „Polonji', w dole moment zawodów przed bramką „Ru­

chu" — a z prawej., sędziego p. Gruszkę, w chwili, gdy losuje boisko.

Kr m m  wami w m m m m m m m m  juo wy&rałt
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Londyn, 16-go sierpnia.
Socjalistyczny „Daily Herald’*, opisu­

jąc walki w chińskim Turkiestanie donosi, 
że stolica Kaschgar ma odcięty dowóz 
żywności. W ostatnich dniach rząd chiń­
ski przerzucił do Turkiestanu znaczniejsze 
oddziały wojskowe, aby opanować po­

wstanie Kirgizów i Turkmenów. W czasie

obsadzenia Kaschgaru przez powstańców, 
zamordowano 4 urzędników chińskich i 
odcięto im głowę, które wbite na pal, 
ustawiono przed bramami miasta. Miasto 
Yarkand zostało splądrowane a potem 
podpalone. Miano zamordować przeszło 
tysiąc obywateli chińskich.

la;emnlcze żółknięcie dokumentów
i  archiwom i i r e lc f i  Sfi®i€|®wef w Warszawie 5= ^

Warszawa, 16 sierpnia.
Władze śledcze zakończyły wstępne 

dochodzenia w sprawie głośnej afery fik­
cyjnych rekiamacyj kolejowych, którą 
wykryto niedawno w warszawskiej Dy­
rekcji Kolejowej. Poza dwoma urzędni­
kami dyrekcji Jastrzębskim i Bodźkow- 
skim, oskarżenie obejmuje jeszcze 14-tu 
reklamantów, którzy przy pomocy tych 
urzędników pobierali odszkodowania za 
fikcyjne przesyłki, które reklamowano 
jako zaginione. Straty skarbu państwa, 
wynoszące 150 tys. zł. będą ściągnięte od 
tych reklamantów. W związku z mal­
wersacjami, zawieszono w urzędowaniu 
dwuch urzędników Dyrekcji Kolejowej za 
niedogląd. Jak dalece skomplikowana

jest afera świadęzy fakt, że materjały 
obejmują już cztery tomy. Prace śledcze 
utrudniało ogromnie tajemnicze zaginięcie 
wielu dokumentów w archiwum Dyrekcji 
Kolejowej.

M a i l  s iio lflle s !
Berlin, 16-go sierpnia.
W czasie podróży Hitlera do Reydt, 

cdno z towarzyszących mu auto uległo 
wypadkowi. Adjutant Hitlera, Brueckner, 
doznał złamania podstawy czaszki oraz 
/łamania ramienia. Kuzynka Hitlera oraz 
druga, jadąca autem dama, odniosły lekkie 
rany. Siostra Hitlera wyszła bez szwanku.

Warszawa. 16-go sierpnia.
W piątym dniu ciągnienia IV Loterji 

Państwowej padły następujące wygrane:
250.000 zł. —  35538 '
100.000 zl. — 107462.
50.000 zł. — 102236.
20.000 zł. — 12753.
10.000 zl. — 100281.
5.000 zl. — 144482
2.000 zł. — 25323 37283 47009 48701 

95362p 101765 105055 121083.
1.000 zł. — 42811 48686p 48705 71551 

62195 75416 80036 89565 96433 131323
136500 149197.

500 zł. — 32672 41949 62298 61990 
79774.

400 zł. — 1765 7381 7673 12781 !5390 
18369 21598p 23466 26555 32345 32421p
41910 44004p 47416 49396p 5-8421 58593
70212 74089 76711 118499 116552 119833 
118195 118245P 123037 134619 139098
145204p 147061.

300 zł. — 6449p 7359 8297 9189 17093 
22197 22773 25233p 27735 27138 29650d
29464 29419 39804 40897 42891p' 41115
42245 45417 45536 47406 48247 51767 52149 
53724 52595 54734 54911 57295 57324 58423 
58619 62350 63874 68678 69198 74411 74748
2 £ f  m l t t 86460 87847 9134°P  92213 ?6892 102726 102739 103304p 104160
] ^ 2  109698 110696 110819 115437 124858
| 25947 127517p 127155 128037 129511
131579 I32815p 139394 139448 140215
140897 142826p 147070 148668 149645
151999 153217.
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Od dłuższego już czasu między po- 
szczególnemi bandami cygańskieini do­
chodzi często do zażartych bójek na tle 
konkurencyjnem. Zdarza się często, że 
jedna z wrogich band wkracza na teren 
„okupowany" przez inna bandę. Wten­
czas niezadowolona z tego, .zasiedziała’4 
ma miejscu banda, porusza niebo i ziemię, 
byle by się pozbyć nieproszonych gości i 
często dochodzi do krwawych bójek na 
noże i siekiery.

W ub. poniedziałek udało się 11 cyga­
nów z znanych na terenie Województwa 
Śląskiego polskich rodzin cygańskich 
Burjańskich i Pawłowskich (z Rybnickie­
go) za przepustkami przez granicę do 
Płoni .przedmieście Raciborza) nad Odrą, 
gdzie zamierzali poprobówać szczęścia i 
cośkolwiek sobie zarobić.

Nad brzegami Odry po niemieckiej 
stronie natknęli się nasi cygani na więk­
sza grupę niemieckich cyganów-muzykan- 
tów z Kozielskiego I Nyskiego, którzy na 
nich napadli i przy pomocy pałek, kijów, 
brzytew i siekier zmusili ich do wydania 
całej gotówki oraz dowodów osobistych. 
Zajście miało miejsce w pobliżu starej 
strzelnicy raciborskiej.

Przywódca niemieckich cyganów, Bir­
mą, pokaleczył kilku swych ziomków 
z Polski brzytwa i odbiera) napadniętym 
osobiście pieniądze i kosztowności

* dnia 16 sierpnia 1933 r.
Ceny parytet Pomad.

Żyto cena orientacyjna 13—15,50, Żyto 2.535 ton na 
odmiennych warunkach. Pszenica 18—18.50. Owies II— 
11.50, Jęczmień 681—691 gr. 14—14,50. Jęczmień 643— 
662 sr. 13—14, Jęczmień zimowy 13—14. Mąka żytnia 
65 proc. 22.75—23, Mąka pszenna 65 proc. 34—36. Ospa 
żytnia 8,25—9, Ospa pszenna 9—10, Ospa pszenna ffiiba 
10—11, Rzapak zimowy 32—33, Rzepik zimowy 42—4,3 
Groch Wiktoria 18—22, Groch Folgera 21—25, Oo'czyc> 
43—47. Usposobienie spokojne.

Tranzakcje na odmiennych warunkach: pszenicy ISO 
ton, owsa 45 ton, otrąb żytńich 40 tan.

Czwartek

1 7
Sierpnia
I933

Dziś: Jacka w. Juli. 
Jutro: Agąplta m. 
Wschód słońca: g. 4,44 
Zachód słońca; g. 19,22 
Dług. dnia: g. 14,36

Wkońcu po dotkliwem poturbowaniu oddział policji niemieckiej, który 6 napast-
cyganów polskich, niemieccy cygani prze- ników z bandy Birny zdołał aresztować,
pędzili ich poprzez pola aż pod Studzien- a pobitych i zmasakrowanych cyganów
nę, gdzie na szczęście zjawił się większy polskich odstawił do granicy polskiej. ;ł..

IIHlIIIllllllini w gmzmmni Rról-fkucbiei
Kiedy z początku ub. r. załodze król-hue- 

kiej gazowni, składającej się z 29 robotników 
groziła redukcja, robotnicy solidarnie zgodzili 
się na zaprowadzenie świętówek pod warun­
kiem, że dyrekcja odstąpi od zwolnienia 
współpracowników. Warunek ten został przy­
jęty i zamiast redukcji zaprowadzono jedną 
świetówkę tygodniowo. Dyrekcja jednak nie­
długo dotrzymaia przyrzeczenia, albowiem 
już w czerwcu ub. r. zgłosiła wniosek o zwol­
nienie 400 robotników. Komisarz demobili- 
zacyjny jednak wniosku tego nie uwzględnił, 
a to ze względu na ugodę, która poprzednio 
miała miejsce pomiędzy dyrekcja a robotni­
kami I polecił zaprowadzenie dalszych świę­
tówek. Na podstawie tego orzeczenia zapro­
wadzono od grudnia ub. r. 2 świętówki tygo. 
dniowo. Ponieważ jednak również i zamiary 
datoztgo obniżenia zarobków robotników się 
nie udały, kierownictwo gazowni wpadło na 
pomysł, by drogą „dobrowolną" uzyskać zgo­
dę robotników na obniżenie zarobków. 9 ro­
botników tegoż zakładu zdołano nakłonić do 
podpisania deklaracji, w które] ci dobrowolnie

zgodzili się na obniżkę zarobku w wysokości 
10 proc., za co oczywiście otrzymali nagro­
dę przez niezastosowanie wobec nich święto- 
wek. W tan sposób utworzyły się anormal­
ne i niesprawiedliwe stosunki, bowiem 9 wy­
brańców pracowało przez wszystkie dni, a 20 
„upartych44 obdarowano 2 świętówkaml ty­
godniowo. Zarobek wybrańców rozumie się 
byt mimo dobrowolne’ obniżki wyższy, niż 
zarobek reszty robotników. Cel tej „kombi­
nacji" Jest jasny: Dyrekcja chce zmusić 26 
„upartych44 do kapitulacji i dobrowolnel zgo. 
dy na obniżkę płac, z  czego też nie robi się 
tajemnicy, gdyż to im już oświadczono. Po­
nieważ dodatkowo robotnicy ci nie mnga w 
żaden sposób uzyskać przysługującego im 
urlopu taryfowego. Związek Metalowców Ż. 
Z. P. interpelował u inspektora pracy w 
Król. Hucie, a interwencje jeigo odniosły na­
razić ten skutek, że sprawa urlopu taryfowe, 
go została już załatwiona Dalsze kroki 
wobec dyrekcji mają niebawem się rozpo­
cząć. 4 -

N i e z w y k ł a  k r a d z ie ż  . . .  tru m n y
Pozostawili wiebo na ulicy i zbiegli

Zakład pogrzebowy Kramnego Alberta 
z Świętochłowic w Łagiewnikach (ulica 
Sienkiewicza 29) był terenem niezwykłej 
wizyty włamywaczy którzy jednej z uł>. 
nocy włamali się do wymienionego skła­
du i zaczęli wynosić ciężkie wieko trum­
ny metalowej oraz 2 metalowe kandela­
bry na ulicę, zamierzając widocznie jesz­
cze wrócić po dolną część trumny me­
talowej.

W krytycznym czasie patrolował w

I nad mol
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Katowice: Caspi ło i „Biały pająk" | „Bezbożne 
dziewczę". C as ino „Pieśń nocy". Colosseum 
„Dziwny dom". Pałace „Szaleńcy". R i a 11 o „Eks­
taza". Union „Świat ułudy" i „Siadem przestępcy”. 
Dębina „Ostatnie dni Pompei" I „Tom Mix“.

Król. Huta: Apollo „Romans" I „Sklppy" (Ober 
wus) Colosseum „Na paryskim dworcu" I „Czer­
wony ślad".

Bielsko: Apollo „Maleńka z Mont Parnassę".
Biała: Miejskie „Przygoda przedślubna".

RAOJOt 
PIĄTEK, 18 SIERPNIA 1933 R.

Katowice. 7.00 „Kiedy ranne wstają zorze". 7.05 
Gimnastyka. 7.20 Muzyka. 7.52 Chwilka gospodarstwa 
domowego. 11.57 Sygnał czasu. 12.05 Koncert popularny 
12.33 Komunikat meteorologiczny. 14.55 Muzyka. 15.05 
Urzędowa ceduła Giełdy w Katowicach. 15.35 Koncert 
gramofonowy. Gramolon I płyty z firmy W Strzał­
kowski — Ebeoo — Katowice, 3 Maia 34. 16 15 Recital 
fortepianowy ip. Olgi Iliwickiel. 17.15 Koncert solistów
18.55 Pogadanka muzyczna o operze „Cosi fan Tutte". 
19.15 Transmisja z Salzburga opery W. A. Mozarta 
„Cosi fan Tutte". 22.05 Muzyka taneczna. 22.25 Wiado­
mości sportowe. 22.40 Muzyka taneczna. 23.00 Skrzyn­
ka pocztowa- w języku francuskim.

Wrocław, Gliwice. 6 Gimnastyka. 6,20 Koncert po­
ranny 11,30 i 13.45 Koncert. 13 i 14.30 Płyty gramofo­
nowe 16 Muzyka Schuberta, 17.10 Pieśni. 20 Niemiec­
kie pieśni ludowe 22,50 Muzyka taneczna.

Morawska Ostrawa. 6 Gimnastyka, muzyka I śpiew 
10 Koncert orkiestry dętej policji państwowej. 19,05 
Koncert halalajkowy 12,10 Płyty gramofonowe. 12,30 i 
14.50 Koncert. 17,45 Płyty gramofonowe. 19,10 Koncert,
20.55 Kompozycje Ant. Dworaika,

Dnia 11 bm. w godz. wieczornych w 
Piotrowicach Śl. najechał motocyklista 
Czyneron Wilhelm z Katowic na_ przo­
downika policji Puchałę Józefa z S.emia- 
nowic śl. Skutkiem wypadku P. odniósł 
poważniejsze okaleczenia nogi i twarzy. 
Rannego odstawiono do szpitala w Kato­
wicach. Winę ponosi motocyklista, gdyż 
jechał bez światła.

tym rejonie klucznik T-wa stróżów noc­
nych, który z daleka widział nieco dzi­
wną scenę wynoszenia wieka I kandela­
brów. Klucznik przyczaił Się w pobliżu 
zakładu pogrzebowego i w stosownej 
chwili wezwał złodziei do poddania się.

Sprawcy niezwykłej kradzieży w pa­
nicznym strachu porzucili wieko trumny, 
które upadło z hukiem na bruk i zbiegli 
w niewiadomym kierunku.

około 90 ludzi przeprowadzał obok nie­
mieckiego urzędu celnego Górniki 
w oddaleniu około 200 metrów od przej­
ścia granicznego Repty Nowe ćwiczenia 
wojskowe. Oddział zaopatrzony był w 
maski gazowe. Po ukończeniu ćwiczeń 
hitlerowcy w zwartym szyku udali się 
ze śpiewem w kierunku Stolarzowic.

!Ż
N ie d o s z ły  z ię l

miotłę zabił przyszłą teściową
Dn. 17 ub. m. doszło w Nowej Wsi 

przy ul. Miarki 19, w mieszkaniu Marja 
Jabłonkowej do sprzeczki między córką 
Gertrudą a narzeczonym jej Franciszkiem 
Kotnlsem z Nowej Wsi. W toku tej 
sprzeczki Kotnis uderzył matkę, 59-letnią 
kobietę, tak silnie miotła do zamiatania w  
głowę, że musiano ją przewieźć do szpi­
tala, gdzie po miesiącu wskutek odniesio­
nych ran zmarła.

na szosie
W  czasie odpustu w Mokrem Śl., zna­

leziono niejakiego Kulika Sterana, leżące­
go na szosie w stanie nieprzytomnym. 
Przy bliższych oględzinach okazało się, 
iż K. otrzymał ciężka ranę w lewą skroń, 
przypuszczalnie zadana tępem narzę­
dziem. W stanie ciężkim odwieziono go 
do Zakł. św. Józefa w Mikołowie. Pomi­
mo natychmiastowych dochodzeń niezdo- 
łano dotychczas ująć sprawcy tego zbro­
dniczego czynu. <)

Sport na SJęs^u
TRENINGI BOKSERSKIE DLA N1ESTO- 

WARZYSZONYCH.
Policyjny K. S. w Kato-wi-cach urządza w* 

własnej hali przy Komendzie Szkoły Poi cvj- 
nej w Kałow!cach. ul. Bartosza Głowackiego 
we czwartki każdego tygodnia o godz. 17 
treningi bokserskie dla początkujących , n:e- 
st-owarzyszonych. Bezpłatnych ie-kcyj udziela 
p. Wend-e. Uczestnicy powinni posiadać wła­
sne spodenki i trzewiki. Zapisy na miejscu. 
Pierwszy trening rozpoczyna się już we 
czwartek, 17 bm. o godz. 17.

DZIŚ ZAWODY BOKSERSKIE W  BOGUCI­
CACH.

Dziś o godz. 20 urządza B. K, S. „29“ Bo­
gucice w Domu Ludowym w Zawodziu klu­
bowe zawody bokserskie, celein ustalenia 
najlepszych zawodników do tegorocznych 
drużynowych mistrzostw Si. O. Z. B. W ra­
mach zawodów odbędą się dwa ciekawe spot­
kania pomiędzy b. mistrzem śląskim Pawlicą 
(B. K S. „29") f Abrahamem (Żyd. K. S. Ka­
towice) oraz walka rewanżowa pomiędzy mi­
strzem śląskim Milicem i b. mistrzem Bran­
denburgii Stadiaenderem (Żyd. K. S.).

KS. „CONCORDIA44 KOSZĘCIN -
KS. „BŁYSKAW ICA44 CZĘSTOCHOWA 

4:2 (2:0)
W  ub. niedzielę odbył się mecz na boisku 

w Koszęcinie miedzy powyższe mi zespołami, 
zakończony zasłużonem zwycięstwem „Con- 
cord i". Techniczni© lepszą drużyną była „Bły­
skawica44. Bramki dla gospodarzy zdobyii — 
Kamiński 3, Cibis 1. Sędzia p. Barlicki — do­
bry. KS. „Concordia’4 rez. —  KS. SMP. Lubli­
niec rez. 2:0 (0:0). KS. „Concordia44 I.junj, — 
KS. Strzelec, Strzebinia I 5:2 (2:0).

DYPLOMY PŁYWACKIE,
Jako dwudzieste miejsce zdobywania dy­

plomów pływackich wydawanych przez re­
dakcję i wydawnictwo „Siedmiu Groszy44, 
pozyskaliśmy stadjon pływacki w Tychach. 
Mający zamiar ubiegania się o dyplom, win­
ni zgłosić się do mistrza kąpielowego p. An­
toniego Kurzaka. Na pływalni w Dolinie 
Trzech Stawów w  Katowicach-Za wódziu, 
próbę umiejętności pływania wykazali: 291)
Wolfgang Sperling Katowice, 292) P i wet 
Strzoda 73 p. p„ 9 kornp., 293) Tadeusz W ę­
grzyn 73 p. p., 9 komp., 294) Wilhelm Sta­
choń 73 p. p., 9 komp., 295) Jerzy Llssok 73 
p. p„ 9 komp., 296) Edmund Tworek 73 p. p„ 
9 komp., 297) Maksymilian Pitorz 73 p. o. 9 
komp., 298) Konrad Szędzieiorz 73 P. p„ 9 
komp., 299) Oskar Pilorz 73 p. p., 9 komp., 
300) Mina Kondratiuk 73 p. p„ 9 komp., 391) 
Jerzy Przyłucki 73 p. p., 9 komp.. 302) Fry­
deryk Jeleń 73 p. p., 9 komp., 303) Walter 
Mrozek 73 p. p.. 9 komp., 304) Józef Cholewa 
73 p. p., 9 komp., 305) Stanisław Padalęc 73 
p p., 9 konrp., 306) Eryk Anioł 73 p. p„ 9 
Kornip., 307) Jan Tichawski 73 p. p„ 9 komp., 
308) Witold Zbroją 73 p. p., 9 komp., 309.) 
Antoni Fliegel 73 p. p„ 9 komp., 310) Szmui 
Pal 73 p. p„ 9 komp., 311) Szmui Rojs 73 p.p. 
9 komp., 312) Henryk Sroka Brzozowice Si.. 
313) Józef Fokczyński Katowice, 314) Henryk 
Gwóźd Katowice, 315) Eryk Muras Kato­
wice, 316 Paweł Czerwiński Katowic?, 317) 
Jerzy Pawłyta Katowice, 318) Herbert Rad­
wański Katowice, 319) Antoni Płoch Mysło­
wice, 320) Maks Zuzer Mikołów, 321) Olaf 
Ring Katowice, 322) Teołił Niedobski Kato­
wice, 323) Eugenjmsiz Maeurczyk Katowice, 
324) Fryderyk Grzjnyacz Siemianowice 325) 
Bernard Blokisiz Siemianowice, 326) Józef 
Gryctotał Michałkowice, 327) WaJtiir Ramza 
Katowice, 328) Stanisław Dureński Mała Dą­
brówka, 329) Robert Raber Katowice, 330) 
Eugeniusz Meizner Katowice 331) Ryszard 
Słowik Bogucice. 332) Kurt Nalepa Szopieni­
ce, 333) Symforjan Bogucki Sosnowiec, 334) 
Franciszek Krajn Murek., 335) Józef Lobko- 
wicz Murcki.

Dyplomy odbierać można codziennie mię­
dzy godz. 8 a 9-tą rano w OJdciale „Polonii44 
Katowice, ul. Marjacka. Zamiejscowym w y­
syła się dyplomy prżez kolporterów i sprze­
dawców gazet. Należy podać nazwisko i 
mieszkanie agenta, przez którego dyplomy 
należy przesiać.

i Hienia
W dniu 16 bm. od godziny 10 oddział 

umundurowanych hitlerowców w sile

Międzynarodowy oszust
w  opiłath

Prokurator z Gdyni zwrócił się 16 
bm. z zapytaniem do sędziego śledz&cze- 
go S. O. w Katowicach w sprawie dal­
szych losów przewiezionego z Ameryki 
oszusta Moryca Kiwkowitza, który oszu­

kał Bank Kred. w Nowym Sączu na 7.00(S 
dolarów i Bank Hand!. Przemysłowy w4 
Łodzi na 5.900 dolarów, realizując w obu 
bankach fałszywe czeki linji okrętowej 
„Cnnard44.

Sędzia śledczy zażądał przekazania 
Kiwkowitza pod eskortą oczywiście do 
Katowic, gdzie będzie on odpowiadał za 
swe grzechy przed sądem.
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$uMem$iado szfcoiy i bilet w MesMdy.
HaHie Gorzyśei daliśmy antom szczęśeiarzown f

(fylfto 3 dmi £%e$Emwmy mm zgUoszmnie sx€zęś€imśa'f:f
Wczoraj administracja „Siedmiu Gro­

szy4' wypłaciła po 10 złotych aż dwom 
szczęściarzom, a właściwie szczęściarzo­
wi i szczęściarce.

Najpierw zgłosiła się 10-letnia Agnie­
szka Matejczyk z Wlk. Piekar (Mariacka 
179), uczenica 5-tej klasy szkoły powsze­
chnej. Fotografia jej, jako szczęściarki, 
zamieszczona została we wtorkowym nu­
merze. Dziewczynka ucieszyła się bardzo 
ze zdobytej premii i kupi sobie za nią su­
kienkę do szkoły.

Pozatem zgłosił się szczęściarz z foto­
grafii wczorajszei, a mianowicie p. W il­
helm Ciupka, zamieszkały w Nowym By­

tomiu, ul. Ligonia 5. P. Ciupka od 3 mie­
sięcy jest bez pracy, a premię zużytkuje 
na kupno biletu wycieczkowego w Be­
skidy.

Dzisiaj zamieszczamy nową fotografię 
ze szczęściarzem. Zdjęcie dokonane zo­
stało w niedzielę w Wielkich Piekarach. 
Człowiek, którego głowa otoczona jest 
kółkiem, od którego prowadzi strzałka, 
wskazująca na powiększenie tej głowy, 
otrzyma 10 złotych gotówką, o ile znaj­
dzie siebie w gazecie i w ciągu 3 dni, to 
znaczy do dnia 20 bm., zgłosi się w ad­
ministracji „Siedmiu Groszy" w Katowi­
cach, ul. Sobieskiego nr. 11.

wflSUSKiCH
nla konwencji z Niemcami z 1927 r., któ­
ra nadaje obywatelom niemieckim prawo 
narodu najbardziej uprzywilejowanego w 
dziedzinie pobytu i osiedlania, jak i wy­
konywania przemysłu lub handlu we 
Francji", Izby handlowe trzech departa-

(Rządowa p o m o c
dta powodzian

t6 c f t o S l o ,

jeśli do trzech dni szczęściarz się nie 
zgłosi, wówczas należąca mu się premja, 
łącznie z innemi zaległemi premiami, 
przypadnie szczęściarzowi, który znaj­
dzie siebie w gazecie w dniu 1-szyrn 
września!!

A zatem szczęściarz z flnia 1-go wrze­
śnia może wygrać kilkadziesiąt złotych!

Jutro w dalszym ciągu zamieścimy fo­
tografię ze szczęściarzem. A może Ty 
będziesz na niej kochany Czytelniku?

Kup jutro „Siedem Groszy"  i przeko­
naj się!

S e * I I

{Francuzi bionltą się przed napływem x e e
Z Paryża donoszą: .
Poraź pierwszy francuskie instytucje 

oficjalne, jakiemi są 3 izby handlowe Al­
zacji I Lotaryngii, występują publicznie 
przeciwko osiedlaniu sie na stale żydów- 
gmlgrantów %' Ńieiniec w trzech departa­
mentach odzyskanych. Niebezpieczeństwo 
konkurencji gospodarczej, jakie grozi kup­
com i przemysłowcom Alzacji i Lota­
ryngii ze strony emigrantów —  pisze 
„Matin" — zwycięża wszystkie inne 
względy 1 podyktowało owym izbom re­
zolucje, które żądają wyraźnie zakazu 
Stałego osiedlania sie żydów niemieckich 
w  Alzacji i Lotaryngii, oraz wypowiedze-

Z Warszawy donoszą: 
W sferach rządowych przygotowy-

mentów zgadzają się jedynie na udziele­
nie prawa azylu Niemcom i tymczasowe­
go pobytu — jak pisze Izba Handlowa z 
Metzu — „tym elementom wysoce niepo­
żądanym, które stają się prawdziwą pla­
gą dla uczciwych kupców francuskich".

wany jest projekt kredytów dodatkowych 
do tegorocznego budżetu w związku z 
wydatkami na akcję pomocy powodzią- 
nom na terenie Małopolski Wschodniej, 
oraz na naprawę dróg i mostów.

W ydatki na życie i . . .  
śmiecć

Na utrzymanie rodziny bezrobotnego 
wydaje się w Polsce przeciętnie 1.000 zło­
tych rocznie. Jestto 210 razy mniej, niż 
kosztowało, według obliczeń, zabicie jed­
nego człowieka w czasie wojny świato­
wej. Na 210 tysięcy złotych wydatków 
wojennych wypada bowiem jeden po­
legły...

Wojna światowa kosztowała olbrzy­
mie sumy, bo aż 2.073.000 miljonów zło­
tych (ponad dwa tryliony złotych). 2 te­
go ogromnego majątku trzy czwarte wy­
strzelano w powietrze. Gdyby te olbrzy­
mie kapitały zużytkowano rozumnie w 
kierunku poprawienia doli narodów, bio­
rących udział w wojnie światowej, to dzi­
siaj świat inaczejby wyglądał.

Naturalnie, twierdzenie powyższe, 
trzeba traktować niejako mv oderwaniu. 
Dotychczas bowiem wszelkie usilowaria 
załatwienia zasadniczych sporów między 
narodami na drodze pokojowej kończyły 
się niepowodzeniem, chyba, że iedaa ze 
stron (albo też obie) nie czuły się dosta­
tecznie przygotowane do przeprowadze­
nia wojny. Dzisiaj wiele się mówi o po- 
kojowem załatwieniu sporów międzyna­
rodowych, pracuje nad tem Liga Naro­
dów, odbywają się narady rozbrojeniowe, 
ale równocześnie wyścig zbrojeń w po­
szczególnych państwach trwa bez przer­
wy, kosztem wielkich nakładów pienięż­
nych.

Wydatki na arrnję w poszczególnych 
państwach wynosiły w 1930-31 r. nastę­
pujące sumy w złotych:

Francja 3 miljardy 800 miljonów. Wło­
chy 2 miljardy 300 miljonów, Anglja 4 mi­
liardy 700 miljonów, Stany Zjednoczone 
7 miliardów 560 miljonów, Niemcy 2 mi­
liardy 100 miljonów, Rosja 3 miljardy 800 
miljonów, Japonia 2 miljardy 70 miljo­
nów, Polska 880 miljonów.

Czyni to razem 27 miliardów 210 mi­
ljonów złotych, które zamiast przemienić 
się na drogi, mosty, koleje, zamienione 
zostały na karabiny i armaty oraz inne 
narzędzia, czy też urządzenia śmierci 
ludzkiej.

Niestety, póki choć jedno państwo na 
świecie się zbroi, póty muszą to czynić 
również inne, aby nie paść ofiarą czyjejś 
zaborczości. Obrazuje to jednak tylko, 
jak źle jest świat urządzony. I tak długo 
nie będzie ludzkości lepiej, jak długo jej 
historja będzie historia wojen, a nie po­
kojowej pracy.

Droga do tego bardzo daleka. Dziś 
jest ona zaledwie ścieżką górską nad 
przepaściami... ST AB.

X w w ą d w ó w e ń  p o r w i e c i e

S m a k  g u m u  d o  ż u c i a
Fabrykanci gumy do żucia twierdzą: 

pierwotni mieszkańcy Ameryki Środko­
wej podczas polowań trzymali w ustach 
żywicę drzewa sapotylli. aby pobudzić 
wydzielanie się śliny i przemóc w ten 
sposób pragnienie.

To twierdzenie jest niezgodne z praw­
dą. Prawdą jest zato, że właśnie w oko­
licach, gdzie rośnie ten gatunek sosny, 
żująca zaraza nie panuje.

Prawdopodobniejszą jest inna wersja: 
Pewien kupiec w Nowym Jorku otrzymał 
z Meksyku ładunek, okrętowy takiej ży­
wicy z żądaniem przerobienia jej na gu­
mę. Było to. niemożliwe, gdyż materiał 
okazał się zły. Ale'trzeba było coś zro­
bić z przesyłką? Odbiorca był zwolen­
nikiem arnerykańsko-teologicznego poglą­
du na przyrodę. Ryż rośnie w Chinach 
— rozumował Yankes — nie dlatego, że 
Chińczycy chętnie go jedzą, lecz dlatego, 
że w Chinach, rośnie ryż, stał on się na­
rodową potrawą Chińczyków.

— A zatem — rozumował Mr. Thomas ■ 
Adams z właściwą mu bystrością. ;

Amerykanie będą musieli pożerać moją 
żywicę poprostu z tej przyczyny, że jest 
ona na miejscu. Będą musieli. A od cze­
go reklama?

W  połowie zeszłego stulecia zaczęły 
zatem ukazywać się krzykliwe plakaty:

Guma do żucia oczyszcza zęby!
Guma do żucia dezynfekuje jamę ust­

ną i podniebienie!!!
Guma do żucia sprzyja trawieniu — a 

przeto pó każdym posiłku guma do żu­
cia!!!

Czy chesz być zdrowym i pięknym? 
Żuj więc gumę!!!

Ktoż nie . zechciałby być zdrowym i 
pięknym?

. Wszystko żuje. W latach dziewięć­
dziesiątych, gdy wykryto wszechobec- 
ność bakteryj, a jednocześnie stała się 
modna wiara w zdrowotne działanie mię­
ty, zrobił się ruch. Pośpiesznie mieszano 
tę substancję do gumy do żucia i ucho­
dziła ona za zabójczą dla bakteryj.

Wytwarzanie gumy do żucia jest na­
rodowym pomysłem U. S. A. .Wzrósł on

zwłaszcza od wojny światowej; jako żoł­
nierz podczas marszu i na warcie przy­
zwyczaił się Amerykanin do żucia i zdo­
był dla tej czynności całe połacie Euro­
py. Podczas gdy przed wojną jedynie 
74 fabryki z personelem 2689 osób, a 
wynagrodzeniem rocznem 1.648.000 doi. 
przerabiały surowiec wartości 320.000 do­
larów na produkt wartości 17.159.000 do­
larów, dzisiaj płaci konsument już 150 
miljonów dolarów rocznie, chociaż licz­
ba fabryk i personelu nie wzrosła nawet 
w przybliżonym stosunku. Wszystko 
bowiem wytwarza się maszynowo.

W olbrzymich halach fabrycznych 
American Chicle Company na Long Is- 
land widzi się niewielu ludzi, a tylko 
przy wysyłce i w salach kontrolnych 
pracują setki kobiet, które są zawsze tań­
sze od najtańszej- maszyny.

Laboratorium nie można oglądać. Po­
zostaje tajemnicą, otrzymywanie smaku 
ananasu, cytryny, pomarańczy i . olejku 
goździkowego. .

Poza tem walczy się o zdobycie ta­
jemnicy syntetycznego fabrykowania su­
rowca.

Dostawcy surowca nazywają się 
„C h io leros" i żyją w meksykańskich la­
sach sosnowych z nacinania nożami kory 
drzew, zbierania żyw icy , którą po opako­
waniu w jutę w ysy ła ją  okrętami..-

Przyszła guma do żucia leży oto w 
Long Island City.

Pocięta na niewielkie kawałki, spra­
sowana, stopiona w płyty i filtrowana 
spływa żywica o piętro niżej, gdzie sto­
ją mieszadła. Powietrze w tej hali jest 
ciężkie i przesycone słodyczą płynu cu­
krowego. Do chicje dodaje się drobno- 
zmielonego cukru, masy o różnych sma­
kach i olejków o różnych zapachach, od­
różniających poszczególne gatunki. P ra­
ca przy roztarzonydi rynnach, odrywa­
nie bryłek z walców i nowa obróbka 
masy jest bardzo ciężka; nie wykonują 
jej Amerykanie, lecz Włosi 1 żydzi. Owo­
cem tej pracy jest ciasto. Posuwa się 
0110 automatycznie dalej przez sale ze 
sztucznem powietrzem o określonej cie­
płocie i gęstości, przez maszyny, krojące 
formy, gdzie staje się ono pryzmatami, 
pałeczkami i kulkami. W ruchomych 
rynnach podskakują kule, w niektórych 
nieobrobione pryzmaty. Ocierają się o 
siebie, przylegają uderzają, aż stają się 
gładkie, polerowane i błyszczące.

Kuleczki, sześcianki i pastylki są juiż 
gotowe i toczą się jedne za drugiemi w  
salach pakowania, wysyłki i ładowania, 
gdzie maszyny pracują indywidualnie i 
różnolicie, ludzie zaś mechanicznie i je­
dnostajnie. T. k .
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Jan Tadeusz hrabia Klimczok * Bielska 
pozbawiony majątku I nazwiska orze* oszu­
sta  Lubara uciekł w góry z postanowie­
niem. że bedzie tępił złych, a bronił po­
krzywdzonych. Klimczok dobrał sobie to­
warzyszy I utworzył z u ml bandę rozbój­
nicza. która swoja siedzibo miała w Po­
bliżu malowniczej doliny Bystrej. Klimczok 
ranny w walce z żandarmami, ukrył się w 
zamku Helmfeldów. Członek bandy Jan 
Helmfeld udał się na poszukiwanie Klim­
czoka i został przez swego ojca ciężko 
ranny. Z ran wyleczyła go Małgosia-gę- 
siarka. Ojciec Jana dowiedział się o miej­
scu pobytu rannego i nadal go ściga. Schro­
nienie Jana zdradziła matka Kreczmanowa, 
gdyż baron Helmield zamierzał schłostać 
Małgosię-gęsiarkę, Jan zdołał jednak uiść 
a gdy zapadła noc, Jan udał się do domu, 
w którym mieszkała Małgosia-gęslarka, 
Matka Kreczmanowa poprosiła Jana de 
izby, opowiadając mu, ie Małgosia-gęsiar-. 
ka opuściła jej chatkę. Jan udał się na po­
szukiwanie Małgcsi-gęsiarkL

*— Janie, żegnam  clę! Dwie białe 
ręce odgarnęły krzaki wikliny, a sm u­
kła postać przesunęła się przez nie do 
rzeki. Miejsce, na którem  dotąd stała 
M ałgosia gęsiarka, opustoszało. Z plu­
skiem rozw arła się gładka toń wody 
i zatoczyła szerokie koła.

A potem , co to  ? Co to  za głos 
przerw ał głuchą ciszę i zbliżał się co­
raz  więcej?

CVX
U P R O W A D Z E N IE  Z  S A L I  

S Ą D O W E J
Już dawno odgadliśmy, że tym  zu­

chwałym  człowiekiem, k tó ry  zerwał 
się z grona publiczności, znajdującej 
się na sali sądowej w  tej chwili, gdy 
przewodniczący ogłaszał zapadły na 
K lem entynę wyrok, nie był nikt inny, 
tylko Klimczok. D otąd nikt nie zwa­
żał na niego.

Ponieważ ze w szystkich stron na- 
zjeżdżało się dużo obcych osób w ce­
lu przysłuchania się sensacyjnem u 
procesowi, nikt nie zwracał uwagi na 
przyzwoicie ubranego pana z jasnym  
wąsem, jaki sobie Klimczok przypra­
wił, i w długim, ciemnym płaszczu. 
M ógł więc Klimczok przysłuchać się 
całemu prawie procesowi, niepoznany 
przez nikogo. Tem  większym byl 
przestrach publiczności, gdy Klimczok 
zrzuciwszy z  siebie piaszcz i  zdarłszy 
z tw arzy przypraw iony wąs, stanął na­
gle przy stole sędziowskim uzbrojony 
od stóp do głowy, w każdej ręce trzy­
m ając nabity pistolet. Lecz nie dosyć 
na tem. W  tej samej prawie chwili 
zerwało się z miejsca dziesięciu, p ięt­
nastu  innych ludzi, k tórzy również 
stali rozrzuceni w  oddziale dla pu­
bliczności. I oni byli uzbrojeni i w 
ich rękach błyszczały nabite pistolety.

Jak  wśród publiczności, tak  też na 
estradzie przy stole sędziowskim zapa­
nowała panika. Przedew szystkiem  
stracił odwagę i szukał ocalenia pod 
stołem prokurator, k tóry  przedtem  ty ­
le okazywał kom edjanckiego patosu. 
Przewodniczący jako tako zachował 
spokój. Lecz nie dozwolono mu wy­
konać swego zam iaru zaalarm owania 
policji przez woźnych sądowych. Oby­
dwóch bowiem woźnych, jacy znajdo­
wali się w sali sądowej, otoczyło czte­
rech zbójców. Ich miejsce przy 
drzwiach zajęło dwóch innych zbój­
ców.

Na skinienie Klimczoka drzwi za­
ryglowano. A wtedy odezwał się Klim­
czok donośnym głosem :

—  Nikomu nie spadnie włos z siło­
wy, kto się zachowa spokojnie! Za to 
ręczy swojem słowem hrabia Jan T a­

deusz Klimczok. Lecz równie pewną 
jest rzeczą, że padnie trupem  na miej­
scu, ktoby chciał stawić opór!

Publiczność odetchnęła swobodnie.
Dostojni państw o byli przekonani, 

że zagraża im u tra ta  życia lub m ająt­
ku. Tylko przy stole sędziowskim pa­
nował wciąż wielki niepokój. W sku­
tek  szalonej odwagi, jaką Klimczok 
okazał, byli panowie sędziowie nie­
mniej oburzeni, jak wylęknieni. Na 
tw arzach ich malowała się bezradność. 
Nie mieli sposobu zaznaczenia swej 
woli i swojej powagi. Klimczok nie 
spuszczał ich z oka, tylko bacznie 
uważał na to, aby żaden z nich nie wy­
szedł z sali i nie przywołał pomocy.

—- Jesteśm y sami —  mówił Klim­
czok z szyderstwem. — Nikomu nie 
radziłbym  zmieniać obecnego stanu 
rzeczy. Przyszedłem  bowiem z moi­
mi towarzyszami, bo chciałem prze­
szkodzić, żeby w imieniu prawa po raz

skich zdradził włosną córkę. Dalej ta 
upadła kobieta, k tóra poróżniła.ojca z 
córką, aby tylko osiągnąć samolubne 
cele. W reszcie ten łajdak, który  mi 
wydarł cześć i nazwisko i. co u daw­
niejszego zbrodniarza wcale nie zadzi­
wia, sponiewierał kobietę, k tórą dla 
siebie wymusił.

Ci, do których te słowa były zw ró­
cone, zbledli i pod groźnem i słowami 
Klimczoka zgięli karki, jak pod ude­
rzeniem bicza.

Książę Sułkowski w przeświadcze­
niu winy, wzrok utkwił w ziemię, 
H ortensja  w bezsilnej wściekłości za­
ciskała pięście, a Szymon Lubar zgrzy­
tał zębami. Lecz Klimczok patrzał 
na nich z uczuciem pogardy.

— Jeszcze siew nie dojrzał —  mó­
wił Klimczok dalej — zresztą nie przy­
szedłem na to, aby użyć gwałtu, tylko 
wymierzyć sprawiedliwość. Cóżby mi 
pomogło, gdybym  takiego Szymona

s t

Przedewszystkiem stracił odwagę i szukał ocalenia pod stołem prokurator.

drugi w tej sali nie popełniono podob­
nego bezprawia, jak to  zemną się sta­
ło... W  imieniu praw a i sprawiedliwo­
ści potępiliście panowie, -— przy tych 
słowach zwrócił się z błyszczącem 
okiem do przysięgłych, ową niewinną, 
czystą istotę, k tóra na ławie oskar­
żonych czekała na wasz wyrok. Lecz 
ja nie uznaję waszego wyroku. W  
imieniu prawdziwej sprawiedliwości, 
k tóra sądzi nie podług pozorów, lecz 
podług prawdy, uwalniam  oskarżoną! 
Zaślepieni, nie widzicie praw dy, choć 
sama rzuca wam się w oczy! Jesteście 
podobni do kretów , k tóre zamykają 
oczy na światło słoneczne, bo je razi! 
W y chcecie znaleźć jasną prawdę, 
choć sami błądzicie w ciemnościach? 
Chcecie być sędziami, choć macie 
wzrok krótki i nie umiecie odróżnić 
dobrego od złego. Lecz wybaczam 
wam chętnie, bo jesteście tylko słaby­
mi, ułomnymi ludźmi, niemniej też 
dla tego, że zmówiła się cała szajka 
ludzi, złych i podłych, aby zgubić nie­
winną istotę. D latego zlituję się nad 
wami i nie ukarzę was. Inaczej stoi 
sprawa z tym i nikczemnikami, — przy 
tych słowach spojrzał Klimczok błysz­
czącym wzrokiem na księcia Sułkow­
skiego, na H ortensję i na Szymona 
Lubara, — którzy na czystą, niewinną 
istotę zarzucili swoje sieci. Do nich 
należy wyrodny ojciec, który pomimo 
późnego wieku dla rozkoszy małżeń­

L ubara zabił na m iejscu? Uniemożli­
wiłbym przez to, że kiedyś ten łajdak 
upadnie przedem ną na kolana i przy­
zna się do zbrodni, jakie popełnił. Bo 
na wszechmocnego Boga, ta  godzina 
wybije, w której wypędzą go z hańbą 
z zamku moich przodków, z k tórego 
on mnie wypędził! A  w tedy, na 
wszechmocnego Boga! wybije także 
godzina, w której sędziowie, którzy 
mnie odsądzili od czci, nazwiska, m at­
ki i ojcowizny, pożałują tego i prosić 
mnie będą o przebaczenie, że mnie wy­
gnali do lasu między dzikie zwierzęta 
i zmusili mnie do zostania zbójcą!

Sędziowie i reszta publiczności, 
choć byli z początku wystraszeni i 
oburzeni, powoli tak się pozwolili 
unieść porywającej wymowie Klimczo­
ka, że nie śmiąc mu przerywać, ust je­
go nie spuszczali z oka.

A K lem entyna?
Jej się zdawało, źe widzi cud przed 

sobą. Błyszczącemi oczyma w patry­
wała się w Klimczoka, a na jej ustach 
czarownych zaigrał uśmiech iście nad­
ziemski. A te błyszczące oczy zalały 
się łzami, gdy Klimczok w dalszym 
ciągu zarzucał przysięgłym i sędziom 
niesprawiedliwość, a wreszcie przystą­
pił do drzwiczek ławy oskarżonych i 
zaraz je otworzył.

— Od tej chwili księżniczka K le­
m entyna Sułkowska jest pod moją 
opieką! A niechaj Pan Bóg ma tego

w swojej pieczy — przy tych słowach 
błysnął groźnie oczyma, — któryby się 
ośmielił, i chciał mi ją wydrzeć! Zabie­
ram  ją z sobą! W  lesie, między dzi- 
kiemi zwierzętam i będzie bezpieczniej­
szą, jak między ludźmi i przy boku 
swojego kochającego ojca. W iem  oczy­
wiście, źe daleko nie zaszedłbym z 
księżniczką, gdybym  nie zastosował 
środków ostrożności. Zanim zdołali­
byśmy wyjść za bram ę, otoczyłaby nas 
i przem ogła przywołana, na pomoc po­
licja i żo łn ierze! Jest więc moim obo­
wiązkiem uprzedzić podobne uprzejm e 
zamiary. Zacny pan przewodniczący 
będzie łaskaw nam towarzyszyć! Po­
wóz stoi na ulicy w pogotowiu. Za- 
jedziemy w krótkim  czasie poza bram y 
m iasta na bezpieczne miejsce, gdzie 
kilku tow arzyszy czeka na nas z koń­
mi. Oczywiście ani włos z głowy pa­
nu nie spadnie, przeciwnie, będzie pan 
w naszem  tow arzystw ie tak bezpiecz­
nym, jak na łonie Abraham a, Tylko 
pod jednym  warunkiem  zmieniłaby się 
postać rzeczy ku mojemu niezm ierne­
mu ubolewaniu. A nastąpiłoby to‘ 
wtedy, gdyby ktoś ośmielił się puścić 
w pogoń za nami. P rzy  pierwszem 
zjawieniu się policji lub żołnierzy, do­
stałbyś kulką w łeb, choć przykro mi 
to  oświadczyć. T o samo stałoby się 
wtedy, gdyby ktoś chciał w rogo w y­
stąpić przeciwko moim towarzyszom , 
którzy tu  tymczaszem  jeszcze pozosta­
ną. D latego też pozostaniesz, panie 
przewodniczący, przy nas tak  długo, 
dopóki także reszta m oich tow arzyszy 
nie opuści m iasta i dopóki nie wrócą 
dio nas wszyscy do jednego. T o  powin­
no nastąpić najpóźniej za jedną lub  
dwie godziny. Skoro tylko ostatni z 
moich towarzyszów do nas wróci, nie 
będzie panu nikt przeszkadzał w po­
wrocie do Bielska. Środek ten jest 
surowy, lecz nieodzowny, aby m niej­
szość uchronić przed przeważającą 
potęgą w walce o praw o o prawdziwe 
p raw o !

Na tw arzach sędziów, a szczególnie 
u  przewodniczącego zjawił się znowu 
w yraz najwyższego zdumienia. Teraz 
dopiero poznali, jak przy niesłychanej 
odwadze, plan Klimczoka był mądrze 
obm yślany i doskonale przygotowany. 
Zaiste, Klimczok wziął się do dzieła z 
godnem  podziwu wyrachowaniem !

Sędziowie i teraz jeszcze mieli 
ochotę do w ydarcia Klimczokowi 
nieszczęśliwej ofiary błądzącej spra­
wiedliwości i do ujęcia Klimczoka ra­
zem z jego towaryszam i. Lecz groź­
na postaw a Klimczoka i zbójców, k tó­
rzy wciąż jeszcze stali w sali z nabite- 
mi pistoletam i, nie pozwalała im tny- 
leć o najm niejszym  oporze.

Straszne szyderstw o przebijało się 
z całego położenia. Przez długie mie­
siące starano się usilnie pochwycić 
Klimczoka i jego towarzyszów. A te­
raz oto był w samem Bielsku, stał w 
środku sali sądowej, a nikt nie był 
zdolny wystąpić przeciwko niemu!

Przewodniczący sądu protestow ał 
gwałtownie przeciwko żądaniu Klim­
czoka. Nie chciał z nim iść i nie chciał 
służyć za zakładnika. Lecz Klimczok 
nie pozwolił z siebie żartować. Na 
skinienie naczelnika, dwóch zbójców 
odprowadziło przewodniczącego z 
estrady, zdjęło tnu okrycie sędziowskie 
i zmusiło go do zarzucenia płaszcza na 
ubiór cywilny.

Musiał się poddać, chociaż mruczał 
gniewnie. Ale widział, że innego spo­
sobu nie było. Klimczok zaręczał 
przewodniczącemu powtórnie, że nie 
potrzebuje niczego się obawiać, ieżeli 
tylko spełnią się postawione warunki, 

iCiąg dalszy nastąpi).
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W ub. środę odbyto się w Katowicach 
trzecie z rzędu posiedzeme sądu doraź­
nego, na którem rozpatrywano sprawę 
ohydnego morderstwa rabunkowego, do­
konanego na osobie TMetniej staruszki 
śp. Jadwigi Kubistowej w kolonji Ochojec, 
gmina Piotrowice, pow.. Pszczyną.

Zainteresowanie praSy i publiczności 
— wielkie. Sala rozpraw szczelnie prze­
pełniona, mimo. że wstęp znacznie ogra­
niczono, gdyż wydano tylko 50 biletów. 
Rozprawie przysłuchuje się szereg pra­
wników i aplikantów sądowych. Gmach 
sądowy jest pilnowany przez większy 
oddział policji który do gmachu wpusz­
cza tylko te osoby, które mogą się wy­
kazać odpowiednim dowodem, że mają 
w sądzie do załatwienia jakieś sprawy.

1 1 }  p a f a z ę k u  k a j d a n

Już o godz. 9 wprowadzono na salę 
rozpraw skutych w kajdany oskarżonych 
22-lelniego Karola Księdza z Piotrowic, 
(ul. Tyska 21), 28-!etniegO Francuzka 

.Poleczka z Ligoty (Hetmańska 7), 22-iet- 
niego Mak=vm’!!fana Godzika 7, Kostuchny 
(Szkolna 28) i 22-ietniego Alojzego Dusl- 
ka z Piotrowic (Kąty 3). Oskarżeni są 
niskiego wzrostu, czysto i starannie ubra­
ni i robią dodatnie wrażenie. Nie wy­
glądają oni na typowych bandytów. Po 
wprowadzeniu ich na sa'ę rozpraw, znaj­
dujący się śród publiczności krewni 
oskarżonych oraz rodzina śp. Kubistowej, 
wybuchają spazmatycznym płaczem.

Kilka minut po godz. 9 wchodzi na sa­
lę sąd doraźny w osobach: prezesa Są­
du Okręgowego w Katowicach dr. Arzta 
i sędziów S. O. dr. Głowackiego i Kowal­
skiego. Akt oskarżenia popiera prokura­
tor S. O. dr. Kulej. Obrony oskarżonych 
podjęli się adwokaci pp. dr. Ziółkiewlcz, 
dr. Trojanowski, dr. Pach, dr. Strzelczyk 
■i dr. Kowal.

Na wstępie rozprawy sąd stwierdził 
obecność wezwanych do rozprawy 
świadków w liczbie 6, oraz rzeczoznaw­
ców psychiatrów w osobach pp. dr. Wien- 
dlochy z Rybnika, dr. Bibrowicza z Ka­
towic i dr. Wiencka z Mikołowa.

Po pouczeniu świadków o ważności 
przysięgi przez sąd, obrona wnosi o prze- 
kazanie sprawy do sądu zwykłego, mo­
tywując to tem, że akt oskarżenia nie zo­
stał doręczony przez przewodniczącego 
sądu doraźnego dr. Arzta, lecz w jego za­
stępstwie przez dr. Kowalskiego. Sąd po 
krótkiej naradzie wniosek ten oddala. ̂

W czasie załatwiania tych formalności, 
osk. Potoczek rozgląda się błędnie _ po 
sali i robi wrażenie człowieka psychicz. 
nie zupełnie załamanego, mającego pa­
niczny strach przed wyrokiem. Inni 
oskarżeni zachowują się spokojnie i na 
^twie oskarżonych siedzą zupełnie zre­
zygnowani. Widać po nich, źe będą sta­
rali się jednak bronić. Pomiędzy sobą 
nie rozmawiają.

Oskarżeni, gdy przewodniczący w y­
mienia ich nazwiska, podrywają się z 
miejsca 1 odpowiadają wyraźnie i spokoj­
nie. Jedynie osik. Potoczek nie rusza się 
z miejsca i wstaje dopiero, gdy podcho­
dzi do niego obrońca adw. Trojanowski. 
Na skierowane do osk. Poloczka pytanie 
przez przewodniczącego i jego obrońcy, 
ten nie odpowiada, patrząc się bezmyśl­
nie w jedno miejsce przed siebie.

A M  oskacżema
Akt oskarżenia zarzuca osk. Księdzu* 

Potoczkowi i Godzikowl, że w nocy na 
16 lipca br. pomiędzy godz. 23 a 1,30 w 
Ochojcu zabili Jadwigę Kubistową w ten 
sposób, że osk. Ksiądz chwycił ją ręka­
mi za gardło i za nos, dusząc ją przez 15 
minut; to samo następnie robili kolejno 
osk. Godzik i Potoczek, przyczem za­
kneblowali jej usta chusteczką do nosa. 
Osk. Dusik pomagał w wyważeniu drzwi 
oraz stał na czatach. Pozatem wszyscy 
Oskarżeni dopuścili się rabunku, gdyż po 
splądrowaniu mieszkania śp. Kubistowej 
skradli 53 zł. oraz szereg innych przed­
miotów jak kleszcze, sikawkę, masło, sło­
ninę, mydło itp.

W da'szym ciągu akt oskarżenia za­
rzuca osk. Księdzu, że 25 kwietnia br. na 
drodze polnej pod Piotrowicami napadł 
zamaskowany i uzbrojony w bagnet na 
inwalidę Franciszka Kurzyka, któremu 
skradł 46 zł. Osk. Dusik znowu poinfor­
mował Księdza, że K. o tym czasie bę­
dzie przechodził drogą polną z pie­
niędzmi.

4 maja br. osk. Ksiądz wtargnął w Za­

rzeczu do mieszkania 73-łetniej wdowy Wkońcu akt oskarżenia zarzuca osk, 
Marji Kraclowej, którą steroryzował Księdzu i Dusikowi, że w lesie pomiędzy 
przy pomocy rewolweru i żądał wydania Orzeszem a Jaśkowicami napadli na ma- 
pleniędzy. Został jednak w ostatniej łoletnia Agnieszkę Mansfeldównę, którą 
chwili spłoszony i nie zdołał nic zrabo- powalili na ziemię i wyrwali z rąk to- 
wać. rebkę z 51 zł.

Steananla eifiatżoneg
Po odczytaniu aktu oskarżenia sąd 

przystąpił do przesłuchania osk. Księdza, 
który przyznaje się do brania udziału w 
napadzie, jednak stanowczo zaprzecza, 
jakoby on udusił śp. Kubistową. Zeznaje 
on, że Potoczek powiedział mu. iż Kubi- 
stowa ma w domu 6—8000 zł. pieniędzy. 
Postanowili więc ją obrabować. Dlate­
go też Potoczek kilkakrotnie, raz nawet 
w mundurze kolejarza badał teren. Na­
stępnie kilkakrotnie zamierzali śp. Kubi­
stową okraść, zawsze zostali jednak spło­
szeni. Krytycznego dnia spotkali się na 
dworcu w Ochojcu, skąd udali się do 
mieszkania Kubistowej. Tam Ksiądz wy­
dusił szybę i obydwaj weszli do kuchni. 
Drzwi od pokoju, w którym spała śp. Ku- 
bistowa były zamknięte, wobec czego

„flie k\qó —*
W międzyczasie zeznają osk. Godzik 

i Dusik. którzy również twierdzą, że do 
napadu na mieszkanie Kubistowej namó­
wił ich Potoczek. Dusik pozatem obciąża 
Księdza, wobec czego ten kilkakrotnie 
zwraca się do niego ze słowami: „Nie 
kręć, mów prawdę".

Następnie sąd ponownie zwraca się 
do osk. Polaczka, który jednak na pyta­
nia nie odpowiada, a dopiero na nalega­
nia obrońcy opowiada chaotycznie, że 
był w mieszkaniu Kubistowej i Ksiądz za­
dusił staruszkę. Wobec tego sąd posta­
nowił odczytać zeznania osk. Poloczka, 
złożone w śledztwie. W śledztwie osk.

Potoczek przyznał się częściowo do winy 
i przebieg zbrodni opisał z najdokladnie]- 
szemi szczegółami.

Po przesłuchaniu oskarżonych sąd 
zajął się świadkami którzy do sprawy 
nic nadzwyczajnego nie wnieśli. Okaza­
ło się, że oskarżeni przed opuszczeniem 
mieszkania ściągnęli zwłoki Kubistowej 
na ziemię 1 przykryli je pierzynami. Jak 
brzmi orzeczenie sekcji zwłok, dokonanej 
przez dr. Sęczyka śp. Kubistową nie zo­
stała uduszona, lecz zmarła na udar ser­
ca, który został spowodowany przestra­
chem.

dSeznattia iwiadfiów i
Po przesłuchaniu świadków sąd za­

rządził przerwę w czasie której lekarze- 
psychjatrzy zbadają stan umysłowy 
oskarżonych. W ciągu całej przedpołud­
niowej rozprawy rodziny oskarżonych 
zalewały się łzami.

Podczas, gdy przed południem rozpra­
wa odbywała się w b. spokojnej atmosfe­
rze, popołudniowa część prowadzona by­
ła w wielkiem napięciu. Rzeczoznawca 
dr. Wiencek, który przeprowadzał sekcję 
zwłok, złożył dla obrony ̂  niekorzystne 
świadectwo, twierdząc że śmierć śp. Ku­
bistowej nastąpiła wskutek uduszenia, a 
nie wskutek udaru serca. To też obrona 
przypuściła ostry atak na tego rzeczo­

znawcę, wykazując, te  dr. Senczyik ze­
znał wręcz coś przeciwnego. Atak ten 
obronie do części się udał. Następny rze­
czoznawca, dr. Kujawski twierdził, że na 
podstawie tak sporządzonego protokuto 
sekcji zwłok nie może z całą dokładno­
ścią stwierdzić przyczyny śmierci.

Jako rzeczoznawca - psychiatra ze­
znawał dr. W i e n d l o c h a  z Rybnika, 
który w ogólnych zarysach stwierdził, że 
osk. Potoczek stara się symulować cho­
robę umysłową, a zachowanie iego na 
rozprawie tłumaczy wielkim strachem te­
go oskarżonego. Do tego zeznania przy­
łączył się p. dr. B i b r o w i c z .

Rozprawa trwa.

#  +  Jflfi  sprytny oszust
Mieszkańcy Bielska i okolicy mają 

nielada sensację, którą wywołał Jeden z 
więźniów, osadzonych w więzieniu Sądu 
Grodzkiego w Bielsku.

Do jednego z więźniów wezwano le­
karza, dr. Obstendera, który stwierdził 
śmierć więźnia i zarządził wywiezienie 
go do miejscowej kostnicy. Dozorcy 
więzienni, wykonując zarządzenie, kazali 
sporządzić trumnę, do której złożono 
zwłoki więźnia.

W chwili jednak, gdy dozorcy zabijali 
wieko trumny, zmarły począł silnie walić 
pięścią w trumnę i wzywać pomocy. 
Przerażeni dozorcy otworzyli ponownie 
wieko i ku swemu zdumieniu stwierdzili, 
że nieboszczyk żyje. „Nieboszczyka" 
osadzono ponownie w celi więziennej i o 
wypadku zawiadomiono naczelnika wię­
zienia, który wszczął energiczne docho­
dzenia, aby wyjaśnić to niesamowite 
zmartwychwstanie swego iokatora.

Dochodzenia wykazały, że więzień za­
tęsknił za wolnością 1 w głowie iego zro­
dził się riezwykły pomysł. Usta i oczo-

K R A J Y
ZE
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wyważyli je siłą. Do pokoju weszli 
Ksiądz i Godzik. W tej chwili staruszka 
przebudziła się i nie wypowiedziawszy 
ani słowa patrzała na nich z przeraże­
niem. Ksiądz podszedł do niej i zatkał jej 
ręką usta, lecz w tej chwili staruszka po­
częła krzyczeć: „Wiktor!" Do łóżka 
podszedł więc Godzik i zaczął dusić sta­
ruszkę, zaś Ksiądz zabrał się do prze­
szukania mieszkania. Następnie kolejno 
oskarżeni trzymali śp. Kubistową, a gdy 
poraź ostatni podszedł do niej Ksiądz, 
zauważył, że staruszka nie żyje. Po 
gruntownem przeszukaniu mieszkania i 
zrabowaniu 53 zł. i kilku innych przed­
miotów, bandyci mieszkanie opuścił, Osk. 
Ksiądz stanowczo twierdzi0 że do napadu 
namówił go osk. Potoczek.

Autobus z 20 pasażerami w rowie
3£atastvofa autobusowa pod #xc*y^łoiPcm

Z Piotrkowa donoszą: zjechał z szosy i wpadł do rowu, gdzie prze-
. .  , _ , , wrócił się. Jeden z pasażerów Abram Le-

Na szosie, wiodącej z Piotrkowa do bulwo- german z Chmlelnla został ciężko poraniony.
wa, autobus uitinzymuijąoy stałą komunik, mię- a pozostali pasażerowie w liczbie 19 osób 
dizy Łodzią a Stopnicą w pobliżu Szczyglowa, wraz z obsługą odnieśli lżejsze rany.

Krzgk w irumiaie t

— Oficjalna statystyka bezrobocia oparta 
na liczbie zarejestrowanych bezrobotnych w 
Urzędach pośrednictwa pracy wykazuje na 
dzień i2 serpnia 208.341 osób w całej Polsce, 
a na Śląsku 79.498. W ciągu tygodnia spa­
dek wyniósł w całej Polsce 3.002, na śląska 
wszystkiego 102 osoby.

*
— Polskie Inspektoraty pracy obostrzyły 

kary nakładane na sklepy za naruszenie spo­
czynku niedzielnego. Najwyższą karą będzie 
doraźna grzywna w wysokości 290 złotych.

•
— Według obliczeń centrali związków zw- 

wodwych pracowników samorządowych, 
wskutek reorganizacji magistrackich urzędów 
skarbowych straciło prace w całej Polsce 
blisko 600 urzędników miejskich, z których 
tylko część znajdzie zatrudnienie w admini­
stracji skarbowej i państwowej.

•

— Nad Krynicą i okolicami przeszły wiel­
kie burze, połączone z gradobiciem. Grad za­
szczyt plony na obszarze kilku wsi. Wiele 
osób odniosły obrażenia. Dwie osoby zostały 
ciężko ranne.

*
— Na uroczystościach 250-Iecia odsieczy 

wiedeńskiej, wyznaczony w Wiedniu na 12 
września, weźmie oficjalny udział także re­
prezentacja arinji polskiej, którei delegaci bę. 
dą obecni na odbywanej z okazji tej uroczy­
stości w defiladzie.

*

— W Kamienicy (ChemuMz) miał miejsce 
wypadek motocyklowy. Dwaj nauczyciele nie­
mieccy Loepzbeln | Brueckiner ponieśli śmierć 
na miejscu.

— Wobec braku komunistów, policja w 
Hamburgu aresztowała 44 kobiety lekkich oby­
czajów I umieściła je w „areszcie ochron­
nym".

•
— W Niemczech zwolniono większą Ilość 

urzędników państwowych, przenosząc ich 
częściowo na emeryturę, a częściowo oddala­
jąc bez niej.

—- Zgodnie z doroczną tradycją, zostary 
zapalone ognie na grobie nieznanego żołnierza 
w Paryżu. Aktu zapalenia ogni dokonał pol­
ski attache wojskowy płk. Błeszyński w asy- 
ście oficerów 1 18-u sztandarów polskich f 
alianckich*

«
—- Z powodu utraty szybkości na wirażu, 

wpadł do lezlora genewskiego samolot woj­
skowy. Piłot poniósł śmierć.

— W  mieście P onta D elgada na Azorach 
dały się odczuć silne w strząsy  podziemne.

•

— Na parowcu „He de France" przybyli 
do Nowego Jorku lotnicy polscy Karpiński, 
Hynek i Burzyński. W piątek odjeżdżała oni 
do Chicago, gdzie wezmą udział w dorocz­
nych zawodach balonów wolnych o puhar 
Gordon Benneta.

•

— W  Meksyku odczuto krótkotrwałe, ale 
silne wstrząsy podziemne. Wiele osób w pa­
nice wybiegło w bieiiźnle na ulicę w obawie 
przed zawaleniem się domów. Wypadków 
żadnych nie było.

•
— Znany samotnik podróżnik Gerbaułt 

przypłynął we wtorek na swym statku Tahiti 
do Colon na Wyspach Zółwfch (Ocean Spo­
kojny).

dkstai odzystiał wwolnośi
doły wysmarował sobie kalką tuszową, 
przez co były one sinego koloru, a rano 
dozorcy znaleźli go w celi... zupełnie si­
nego i sztywnego.

I „nieboszczyk" wydostałby się na 
upragnioną wolność, gdyby nie to, że w 
ostatniej chwili dopiero przekonał się, ie 
dozorcy zbyt silnie zabijają gwoździami 
wieko trumny. Namyślił się więc i woli 
siedzieć w więzieniu, niż być żywcem 
pogrzebany.

'ftrastma burza
nad yamajtkn

Donoszą z wyspy Jamajki, że w środę w 
nocy szalała straszna burza, która wyrządziła 
olbrzymie szkody materialne. Wzburzone nit­
rze zalało część wyspy niszcząc zbiory rolni­
cze. W Kingstonie burza uszkodziła przewody 
telefoniczne. Według dotychczasowych obli­
czeń zabitych zostało 100 osób. Rozmiary ka­
tastrofy żywiołowej są olbrzymie*

O£ło*zeni*
RATUJCIE WŁOSY. Balsam na włosy 

Mag. W. Paździerskiego „Mag" N. 1 usuwa 
tupierz, zapobiega wypadaniu włosów, cena 
zł. 3.—. Balsam na włosy Mag W Paździer- 
skiego „Mag" N. 2 ..nie tarba" odżywia ce­
bulki włosowe a przeto stopniowo przy­
wraca włosom pierwotny kolor Cena 1 zt. 
Żądać wszędzie Fabr. Kosmet, Pharma- 
chemja’1 Bydgoszcz. Fabr Skład na Cjóiil 
Śląsku S. BORYS, KATOWICE, Piłsudskie­
go 13. _________ ____________ __________

MEBLE! BACZNOŚĆ! MEBLE! Zawiada­
miam, że nadszedł wielki transport ele­
ganckich kuchen kom.pl. z 7 części po 125 zł. 
o-raz sypialnię, jadalnie w najlepszem wyko­
naniu po bardzo niskich i konkurencyjnych 
cenach- Uwaga na adres! „Mebianko" Kato­
wice. Młyńska 5, dostawa na cały Góirny 
Śląsk bezpłatna- 3575d

2 PIECE, bardzo mocne i oszczędne z mo­
siężną ochroną, spala mało, gotują szybko, 
okazyjnie do^ nabycia u bezr. Wolnego w 
Hajdukach Wielkich, ul. Jana Sobieskiego 
I. 20, mieszkanie 9.

KORZYSTAJCIE z taniego nresiąea mebli. 
Sypialnie dębowe p,, 595 ztotvch i 4 krześla. 
Kuchnie 125 ztotych, fylk., W NAJTANS/EM 
ŹRÓDLE MEBLI Katowice, tylko STARO- 
WIEJSKA 3- 661
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P n e d  Bueczem  z C zech am i w  W orsiesw ie
4X400 m. — B tai akowski, Kucharski, Marci- Sznajder; kula i dysk — Heljasz, Siedlecki; 
nieć, Kostrzewski (rez. Lesicki, Maszewskp); oszczep — Turczyk, W . Mśknit (rez. Lotoajski 
w dal —  Sikorski, N-owak (rez. Twardowski); lub Wojtkiewicz). Ostateczne ustalenie składu 
w  w yż — Plawczyk, Niemiec; tyczka — Klub, drużyny nastąpi w  drugiej połowie b. tn.

f fe n is o m e  mistrzostwa Polski

Po niefortunnej odmowie meczu przez 
Austriaków, obecnie wzrasta coraz bardziej 
zainteresowanie' najbliższym naszym meczem 
z  reprezentacją lekkoatletyczną panów, W ę­
gier w  dniu 9 września na Stadionie w  Król. 
Hucie.

W ęgrzy, jak wiadomo, w  Europie uchodzą 
za najlepszych lekkoatletów i przed dwoma 
laty pokonali Polaków na Stadionie w  Król. 
Hucie, jak i w  roku ub. w  Budapeszcie.

Siiłą rzeczy zarząd Śląskiego Okręgowego 
Związku Lekkoatletycznego przygotowuje się 
do tego spotkania % całą starannością, by W ę­
grzy odnieśli z P°lski jak najlepsze wrażenie.

Ostatnio sprawę tę poruszano już na posie­
dzeniu zarządu. Ustalono bliższy program 
Węgrów, jak i kwestię przeprowadzenia sa­
mych zawodów. W ęgrzy zamieszkają w  hote­
lu ,,Savoy“  w  Katowicach. Wybrano spec:a!ną 
komisję przyjęć z p. Andersem i Kocurem i:a 
czele. Węsrizy jak się dowiadujemy, przyjeż­
dżają do Katowic w  swoim najlepszym sfcła- 
dizie, bowiem doceniają przedewszystkiem 
ważność spotkania i odmieść pragna zwycię­
stwo. Czy uda się im to, trudno narazi© po­
wiedzieć, gdyż pragniemy jeszcze odczekać 
wyniku naszych lekkoatletów z Czechosło­
wacją, który odbędzie się w dniach 2 i 3-go 
września w  Warszawie, o puhar ministra Be­
nesza.

Projekt składiu drużyny polskiej jest już 
wiadomy i wygląda następująco: 100 m. — 
Sikorski, Trojanowski II (rez. Twardowski), 
300 m. — Bmiafcowski, Trojanowski 1.1 (tez. 
Marcinlec); 400 tn. —  Bin i akowski, Mareimiec 
(rez. Kucharski lub Kostrzewski); 800 m. — 
Lesicki, Kuźmicki (rez. Maszewski); 1500 m. — 
Kucharski, Kuźmicki; 5 kim. — Fiałlka, Kurpę-. 
sa (rez. Puchalski); 110 m. plotki — Nowo­
sielski, Niemiec; 400 tri. płotki —  Maszewski, 
Kostrzewski (rez. Sobik); 4X400 m. — Biwia- 
kowski, Twardowski, Sikorski, Trojanowski II;

III dzień
Przy  pięknej pogodzie odbył© się w dniu 

wczorajszym szereg ciekawych, lecz mało za­
ciętych spotkań. W  grze pojedynczej panów 
Horain zwyciężył Lieitalimga oddając jednego 
seta. Bratek lekko zwyciężył Kołacza St. — 
Najładniejszą rozgrywką dnia było spotkanie 
Tłoczyński, Stołarow — Horain, Tarłowski. W  
świetnej formie był, Tarłowski, którego gra 
budziła poklask publiczności.

Poniżej podajemy poszczególne wyniki:
Gra pojedyńcza panów; Majewski — Mi­

siak 6:2 6:0 7:5, Bratek — Kołacz St. 6:1 6:4 
6:1. Horain — Lieblimg 8:6 1:6 6:4 6:2.

Gra podwójna panów: Stołarow' J.. Tło­
czyński — Horain, Tarłowski 6:1 9:7 6:1.

Gra mieszana:*Dubieńska, Tarłowski — Wo- 
łoszcza.kowa, Kołacz T. 6:1 6:3, PoZoW.ska, 
Horain — Orzechowska, Kołacz SŁ" 6:2 6:1, 
Yołtomeirówua, Hebda — Gakliziauka, Stadler 
6:1 6:1.

Gra podwójna pan: Dubieńsńka, Jędrze­
jowska — Boraedka, Groblewska 6:1 6:2, Du- 
irieńska, Jędrzejowska —  Orzechowska. We- 
loszczukowa 6:1 6:2.

W  czwartek przybył Warmiński, ostatni 
ze spóźnionych graczy, tak, że prawdopodob­
nie jutrzejszy dzień wyłoni pót-fłnalistów. Bę­
dą niemi napewno Haibda, po wygranej z Ho- 
rainem ś Wittniann, po prawdopodobnie cięż­
kiej przeprawie ze Spychała. Pozostali dwaj 
Stoją pod znakiem zapytania. Albo Stołarow 
:J„ względnie Warmiński, oraz Popławski, 
względnie Bratek, przyczem Popławski naj­
pierw r0zprąw'ć się musi z Majewskim.

Ze zgłoszonych 32 graczy nie stawiło się 5. 
Mairszewski i Tarasiewicz z Warszawy, Lunt- 
ner ze Lwowa, oraiz Pfabl i Choęcki z Kato­
wic, przyczem PfaM motywuje swoją nie­
obecność brakiem czasu, a Chojeoki —  choro- 
ą. Z pań nie przybyły Paraf i liska i Bielecka.

Na zgłoszony przez W km erówuę protest, 
co do rozstawienia jej w tej samej ćwiartce co 
Jędrzejowską. Polski Związek Lawu Tenisowy 
nie dał do dnia dzisiejszego, mimo kiłkafcrot- 
nych telefonicznych ,i telegraficznych wezwań 
żadnej odpowiedzi. Narazie Volkmerówna gra 
w mikście i w  doublu pań.

Dalszy ciąg rozgrywek dziś. o godzinie 
9-tej rano.

W  trzecim dniu międzynarodowego turnie­
ju piłkarskiego rozegrany z  okazji llłÓO-tetnięj 
rocznicy zbudowania pierwszego kościoła 
chrześcijańskiego na Słowaczyźnie w Nitrze. 
,,Cracov:a‘‘ gmierzyła się z miejscowym klu­
bem KS. Nitra który to. mecz zakończył się po 
niezwykle ciekąwem przebiegu wynikiem re­
misowym 2:2 (1:2),

Nawet wynik remisowy wystarczyliby w  
tym wypadku „Craoóvji“ , by zdobyła ona na 
Własność piękny puhar. ■

Sukces „Gracovji“  iest dla naszych barw 
tembairdziej cenncjszy, bowiem „Cracovja“  w 
dniach poprzednich 'pokonała dwa tak renomo­
wane zesipoły, jalk ,,Concordję“ Zagrzeb i Bra- 
tisławę.

Mecz piisarsM Polska— logosia'
p o d  z i K a k i c i s i  t i s p i i i a i i l i i

Jak się dowiadujemy, sprawa meczu pił­
karskiego Polska — Jugosławia, projektowa­
nego na dzień 10 września do Warszawy nie 
iest jeszcze definitywnie załatwiona. — Oto 
ostatnio Jugosłowianie zwrócili się do Pofek. 
Zw. Piłki Nożnej z propozycją przełożenia me­
czu na -rok przyszły, ponieważ w  roku bieżą­
cym muszą oni jeszcze rozegrać 4 mecze o 
mistrzostwo Europy.

Zarząd PZIPN. obstaje jednak przy koniecz­
ności przyjazdu drużyny jugosłowiańskiej i w

r>

Frmctu Speicher, który przed miesiącem 
zwyciężył w. biegu kolarskim „Tour de 
France", zwyciężył w ubiegły poniedzia­
łek na torze wyścigowym w Monthlery 
(250 km. w 20 rundach) w czasie rekor­
dowym 7 godz. 8 min. 58,2 sek. i zdobył 
tytuł mistrza świata w ieidzie kolarskiej.

v  Tora iiiia
Na zawodach pływackich w  Toruniu, zor­

ganizowanych przez toruński „Sokół“ , pobito 
szereg, rekordów pomorskich. M. ta. nowe re­
kordy ustanowili: na 50 i 100 m. st. dow. —  
Swec 30.8 s. i 1:10. Na 400 mtr, zw yciężył

tym duchu zawiadomił jugosłowiański zwią­
zek. Odpowiedź spodziewana jest w  najbliż­
szym czasie.

Co do meczu Polska — Czechosłowacja z 
serii rozgrywek o mistrzostwo świata w  dniu 
1 października w  Warszawie, to do chwili 
obecnej riie nadeszła jeszcze zgoda związku 
czechosłowackiego.
ŚLĄSK w  obliczu międzypaństwowego spot­
kania z Węgrami

startujący poza konkursem Kot (Craeoyia) — 
5:24,6, 2) Kmera —, 6:10,8 (nowy rekoTd po­
morski). Po drodze Krnera pobił rekordy na 
200 i 300 m. stylem dow. Na 100 m. na wznak 
Butłewski uzyskał nowy rekord wynikiem 
1:32,6. 100 klas. wygrał Tempski — 1:30 (re­
kord), na 200 m. Garncarek pobił rekord w y­
nikiem 3:10,8, wreszcie w  sztafecie 5X50 m. 
Grudziądz ustanowił rekord wynikiem 2:53,8.

Wyniki pań — słabsza

pi ATOM*

„Craeoyia" zdobyła pisuar os.
Piękne zwycięstw* polskich piłkarzy w Czechosłowacji

Najnowszy samochodzik lilipuci. Wcale 
przyjemna jazda tym wehikułem, ale tro­
chę uciska pod pachami.

W  SZKOLE.
Nauczyciel: — Zadanie odrobiłeś dobrze, 

tylko jakimś staromodnym sposobem.
Uczeń: — Być może, panie profesorze, bo 

runie dziadunio pomagał.

NASZE DZIECI,
— Mamo, ja chcę zostać policjantem!
— Dlaczego?
— Będę się bawił na środku ulicy i niko* 

mu nie będzie wolno ronię przejechać.

AKTUALNA FILOZOFJA
— Jaka jest różnica między bogatym 

a biednym?...
— Bogaty powiada: ,,Trzeba oszczędzać, 

aby coś mieć“ ... A biedny odpowiada na to: 
— ,,Tak ale trzeba coś mieć. żeby oszczę­
dzać11...

Spotykają się dwaj kupcy:
—  Pożycz mi 10 złotych... — powiada 

pierwszy,
— Nie mara...
—  Jakto, nie masz?... Przecież dopiero 

wczoraj mówiłeś, że masz forsy jak śmieci?
— Słusznie!.., Ale pokaż mi, gdzie ja 

mam śmiecie?...
Pietrek ma sześć lat. Wujek pyta Pie- 

trka:
— Czem chciałbyś być?...
— Żołnierzem... — odpowiada Pietrek.
— To niebezpieczny zawód... Wróg mo- 

żo cię zabić...
— To... to w takim razie chcę być wro­

giem...

OSZCZĘDNY.
Samowarczyk spotyka na ułicy Parasełni- 

ka i prosi go:
— Suchaj Parasolnik, znalazłem się w kry­

tycznej sytuacji... Nie mam ani grosza i nie 
jadłem dziś obiadu... Błagam cię, pożycz mi 
kilka złotych.

Parasolnik, rozczulony żalami przyjaciela, 
pożycza mu 10 złotych. W  godzinę potem spo­
tyka nieszczęśliwego przyjaciela w restauracji 
przy świetnej kolacyjce z kawiorem.

— Samowarozyk! —  woła oburzony Pa- 
rasolniik. —  Co to ma być!... Ode mnie poży­
cza pan pieniądze, żali się pan na głód : na 
kolację żre pan kawior?,.. A masło paru nie 
wystarczy?...

— Kiedy ja to robię ze względów osz­
czędnościowych...

—  Jakto, oszczędnościowych?...
—  No, tak... Bo masło ostatnio podrożało, 

a kawior nie..

Przygody bezrobotnego Froncka

Jakaś automobilistka 
na malutkim samochodzie 
nie może wjechać na górkę 
i woła: „pomóż n a ro d z ie !"

Nad elegancka szoferką 
Froncek wnet się ulitował 
i jako „siłę napędną" 
swego Ciapka przymocował

Ciapek ciągnie automobil 
i na górkę go „winduje", 
a że.jest psem krzepkim w sobie, 
ciężaru prawie nie czuje.

Z górki pewnie samochodzik 
bez pomocy już pojedzie, 
lecz, gdy przyjdzie biec pod górkę, 
to znowu się znajdzie w biedzie...

(Ciat daisty tt*stąpił.
Drukiem  i nakładem Zakładów Graficznych i W ydawniczych «gołouia*‘ g . Ą , w  Katowicach. —  Redaktor odpowiedzialny S t a  n U I «  w  N o g a l


